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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Peterzburga, Lutego.

W  przeszłą, niedzielę to iest g b. m . w  
p a ła c u  zim ow ey rezydency i J. C. M. po 
m szy, m ia ły  sczęście otrzym ać posłuchania 
u N ayh.śnieyszych C esarzow ycb następuiące 
osoby; Poseł nadzw yczayny i pełnom ocny 
M inister FółnoCno-Amerkańśki, Pan Camp bel, 
oraz Poseł nadzw yczayny i Pełnom ocny M i­
nister Króla JM sci Sardyńskiego H rabia Cotti 
de Brasasco. Poczem  m ia ł posłuchanie po­
żegnania z powodu w yiazdu z tey stolicy 
Pełnom ocny Kcmmisarz Pruski Pan Zemler. 
N astępnie staw ieni byli p rzed  N ayiasnieyszą 
rodziną podróżnicy Sardyńscy M argrabia Do- 
ria  i Hrabia Vidua.

—  Zima tegoroczna należycie spraw dza 
daw ne p rzysłow ie : co si? przewlecze, to nie- 
uciecze. O ddaw na oczekiw ane śniegi sp ad ły  
tu w  tak iey  obfitości iak iey  n iepam iętaią . 
Ludzie czysczący ulicy i brzegi kanałów  
w yście łane granitem , p raw ie  nieschodzą z 
mieysca; zaledw ie albow iem  zm iotą napad ły  
śn ieg , iak  nowy iego n aw a ł, znowu ich  po-

w o łu ie  do p ra cy . Zawsze iednakze staraniom 
po licy i dbaiącey  o ochędóstwo i w ygodę 
miasta sp raw ied liw ą  należy oddać p o ch w a­
łę . Brzegi Fontanki, i  N ew y  szeroko w y śc ie ­
łane kam ieniem  tak  są  zaw sze czyste , iak  
gdyby nigdy śnieg n iepada ł. Pomim o tę w ie ­
lość sniego zim a w  cale iest łagodna i nad 
i5  sti pni zimna (lecz i to ledw ie  ^ ię  przez 
dw a dni trzym ało) n iedosw iadczalism y. 
Teraz w łaśn ie  iest pora k arn aw ału  nazwana 
tu Maślenicą. Góry zlodu są  w ybudow ane 
na m ieyscu zw yczaynem , na N ew ie naprze­
ciw  p a łacu  zim ow ey rezydencyi i od rana 
do w ieczera  napełnione są pospólstwem. W  
tea trach  które chociaż pomimo ża łoby  są 
o tw arte , m ało  b y w a w idzów .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .
O d brzegdw Menu, 5 Lutego. ^

Nowe ustaw y w zględem  duchow ieństw a w  
B aw ary i, w yszłe razem  z k a r tą  k o n sty tu cy j­
ną, s ta ły  się p rzyczyną nieporozum ienia 

[ m iędzy rządem  tam ecznym  i Nuncyuszem Pa-
0 o



p ie z k im . P o w ia d a ły , że  s to lica  A postolska 
dom aga się k o n ieczn ie  odm iany  ustaw  rzeczo ­
nych- na co B a w a ry ia  żadnym  sposobem  nie­
c h c e n ie  zg o d z ić . W  sk u te k  n iep o ro zu m ien ia  
tego  N unciiusz od  n ie iak ieg o  czasu p rz e s ta ł  
z u p e łn ie  b y w a ć  u d w o ru .

F k a s c t U .

z  P a ry ża , 28 S ty c zn ia .  
r W edłuo- z ap ew n ień  n ie k tó ry c h  g a z e t, zna- 
io m y  Lallem ancl, k tó rem u  się now a osada 
n ie p o w io d ła , m a  zam ia r z a p ro w a d z ić  te ra z  
dórn h an d lo w y  w  N o w y m  O rlean ie , albo  p o y sc  
w  A d w a k a ty !. Inni zaś u trz y m u ią , ze zno­
w u  będ z ie  p ie rw s z y  osobą w n o w e y  osadzie .

A  N G L I I A .
z  L ondynu, 5o  S tyczn ia .

P a r ł a  111 e n  t.
N a posiedzen iu  odby tem  w  dniu a b . m . M ar­

g rab ia  Landedoun  p r z e k ła d a ł ,  ab y  uprosi® u 
X ią ż ę c ia  R eien ta  ro zk az  kom m um kow an ia  P a ­
r lam en to w i k o p ii  in s tru k c y i, d an ey p rzez  S ek re ­
ta rz a  Stanu d o w o d zco m  w o y sk  B ry tan sk ich  w  
O st-Jndyi z p o w o d u  p o w ró cen ia  H ollandyi ro z ­
m a ity c h  osad . In s tru k c y ie  ta k o w e  sc ią g a i ą  
się sczegó lu ie  do G uberna to ra  tw ie rd z y  Mai- 
b o ru g sk ie y  T om asza R a fie s ,  o raz p ro tes ta - 
c y i tego  o fice ra  w y d an ey  w  dniu 12 S ier­
pnia ro k u  p rz e sz łe g o , w zg lęd em  sposobow  
S tę p o w a n ia  z w ie rz c h n o śc i m ie y sc o w y c h  
H o llen d ersk ich  na w y sp a c h  M otuskich . M ar­
g rab ia  L andedoun , c h c ia ł  z w ro c ie  u w a g ę  P ar- 
kirnentu na ten p rz e d m io t n ie ty lk o  z pow o d u  
p o lity c z n y c h  ieg o  w ażnośc i; lecz  o raz  p rz e to , 
ż e  n ie m a ło  o k o liczn o śc i, z a sz ły c h  p rz y  zd a ­
niu w y sp y  J a w y , są  m ocno p o łą c z o n e  z ho ­
n o rem  c h a ra k te re m  rząd u  B ry tau sk ieg o . 
W iad o m o , że  H rab ia  M into, b y ły  d o w o d z c ą  
w o y sk  naszy ch  w  O st-Jndy i. Jescze  w  ro k u  
1811 o trz y m a ł b y ł  ro zk az  p o d b ic ia  w y sp y  
J a w y , ia k  n ayznaczn ieyszey  z p o s ia d ło śc i 
H o llen d ersk ich . B y ł on b a rd zo  sc z ę sh w y n i 
w  ów czesnych  czy n ach  sw o ic h  1 w k ró tc e  
u y rzan o , że  zaw o io w an ie  pom ien ioney  w y sp y  
n ie rów nie  b y ło  w a ż n ie y sz e m , an iże li ro z u ­
m iano . Pom yślność te y  osady w  p rz e c ią g u  
k ilk u  la t ta k  d alece  p o w ięk szo n ą  z o s ta ła ^  ze 
p rz y n io s ła  A nglii w  k ró tk im  czasie  n ie ró w ­
nie znacznieysze k o r z y ś c i ,  aniżeli w szy stk ie
i m e  ie v  osady .

Za tak o w e  m ą d re  ś ro d k i ró w n ą  w inn iśm y  
w d z ięczn o ść  H rab iem u  M m to , ia k  1 p ięk n y m  
zaletom  i zdatnościom  T om asza R a f  Us. Tem u 
ostatn iem u b y ł  po ru czo n y  rz ą d  o sad y , 1 czy -
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n i ł  on w szy stk o  co ty lk o  m ó g ł dla rozszerzen ia  
i upom yśln ien ia  h an d lu ,d la  osobistego b e z p ie ­
czeń stw a  m leszk b ń có w , i d la  z ach ęcen ia  ic h  
do p rz y ło ż e n ia  się do p rz e m y s łu . W k ró tc e  
uy rzan o , że  ludność ic h  n ie ró w n ie  b y ła  l ic z -  
n iey szą , aniżeli ia k  m y śle li H o ilen d erzy , ie - 
że li ty lk o  n ie u k ry w a li tey  d la  p rz y c z y n  p o ­
l ity c z n y c h . L iczba m ieszkańców  w y n o s iła  
od c z te re c h  do p ię c iu  m ilionów , z k tó ry c h  
w ię k sz a  część  iuz b y ła  p o d d an ą  w ła ś c ic ie ­
lom  n ie z a w is ły m . Z tem i ostatn iem i b y ły  
z a w a rte  u m ó w y  na leży te , i o tw o rz y ły  się 
b a rd zo  d la  n ich  w y g o d n e  sto sunk i. _ W  sk u ­
tek  ied u ey  z nay w a ż n ie y sz y c h  um ów  ustą­
piono w y sp ę  B anki, n a le ż ą cą  d o ty ch czas  do 
S u łtan a  P a lem b ań sk ieg o , p o s iad a iąceg o  nay- 
w y g o d n iey sze  p o ło ż e n ia  dla u ła tw ie n ia  h an ­
dlu naszego z C h inam i. T a  to w y sp a  z a p o m -  
c ą  p rz y ia c ie lsk ie y  u g o d y  u stąp io n ą  zo sta ła  An­
g lii; w  zam ianę tego  zabespieczono- p o m iem o - 
nego S ułtana "od  w sz e lk ic h  p re ten sy i do 
w sz y s tk ic h  innych  ieg o  w ła sn o śc i. Lecz p o  
u p ły n ie n iu  la t k i lk u , b y ło  postanow iono p o ­
w ró c ić  H ollendrom  w sz y s tk ie  w y sp y  i o sad y , 
k tó re  b y ły  w  ic h  rę k u  w  ro k u  i 8o3 . Banka  
n ig d y  n ie b y ła  w  tey  lic zb ie , a p rze to  m o g ła  
pozostać pod  panow an iem  A nglii; le c z  oso­
bnym  a r ty k u łe m  postanow iono zdaC, tę  w y ­
spę kom m isarzom  K róla N id e rla n d sk ie g o  w  
zam ianę znacznych  o sa d w  K o ch inch in ie . W szy ­
stk ie  u w a g i podane p rz e z  Pana R a f le s j  z w ie ­
rzch n o śc i m iey sco w ey  H o llen d e rsk iey , w z g lę ­
dem  te y  n ie sp ra w ie d liw o śc i co do S u łtana  
P o lem bańsk iego  z o s ta ły  b ezsk u teczn e . A p o ­
n iew aż  u rzęd n ik  ten n ie m ia ł od rządu  B iy - 
tań sk ieg o  innego za lecen ia  ia k  ty lk o  zd ać  
w y sp ę  H olledrom , n ie m ó g ł za tem  o p ie ra ć  
się  tem u ro z k a z o w i, a sp e łn ić  g o  m u s ia ł 
bez  żad n y ch  p o p rz e d z a ią c y c h  um ów . Za­
le d w ie  H ollendrzy  w esz li w e  w ła d a n ie , p o - 
m ien ioną  w y sp ą , n a ty c h m ia s t/p o c z ę li dom ie­
rzać  w sz e lk ic h  n ie sp ra w ie d liw o śc i w zg lę ­
dem  rzeczonego S u łtan a , b ez  n ay m n iey szeg o  
w zg lędu  na p rzy rzeczo n e  m u p rz e z  A n g lików  
b ezp ieczeństw o  g ra n ic  ieg o . Pao R a fie s , zno­
w u p r z y ią ł  na s ieb ie  obronę teg o  n iesczęśli- 
w eg o  w ła ś c ic ie la ;  le cz  to w sz y s tk o  b y ło  
próźnem . M arg rab ia  Landedoun  n ie b e z p rz y -  
czyny o ś w ia d c z y ł  c h ę ć , ab y  w szy stk ie  p a ­
p ie ry  ty c z ą c e  się  tey  sp ra w y  b y ły  k o m m u - 
n ikow ane P a rlem eo to w i.

Z a k o ń c z y ł on p rz e z  s p ra w ie d liw ą  u w a g ę , 
że  od  św ię te g o , i n ay d o k ład n iey szeg o  d o c h o ­
w an ia  tra k ta tó w  za leży  honor i godność  ga- 

J b inetu  B ry tań sk ieg o , i źe sczególnie u g o d y
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nasze z narodam i Jndyyskiem i, w ym agaią  
literalnego dopełnienia, aby w zbudzić w  
ty ch  ostatnich zupe łny  i nieograniczoną 
ufność w  spraw ied liw ości rządu naszego.
—  T rzy  osoby oskarżone o handel niew olni­
kam i i z tego pow odu p rzy w iez io n e  tu z 
w yspy  M artynik i, u leg ły  dnia w czorayszego 
badaniom w  obecności Sekretarza Stanu 
Spraw  W ew nętrznych .

R O Z M A I T O Ś C I .

Z ycie X ia iec ia  Doihora/dago.
(Ciąg dalszy, ol/acz Numer 35 )

' K iedy  nam iętności o tw artą  w y p o w iad aią  
w oynę, niepobobna zostać oboiętnym w idzem  
i rostropnosć każe do iedney się p rzy ch y lić  
strony, a z n ią  razem  tryum fow ać lub ginąć. 
X iąźe Jak ó b  T eodorow icz w  znaczeniu stol­
nika pokoiowego p rzy  C arew iczu  Piotrze-, (28) 
m ia ł iuź blisko lat 3o, pole do pokazania się 
nadeszło. P rzy  w ybiorze Cara u m y sły  b y ­
ł y  w  w ie lk im  ruchu . (2 9 ) P atry arch a  Joa­
chim , znakomitsze duchow ieństw o, C arew iczo­
w ie  Syberyyscy  i K osim ow scy, B oiarow ie, 
okolniczow ie, Dumni i w szyscy pobliźsi zgro­
m adzili się do zam ku. Na około  zam ku i 
p rzed  kościo łem  Nieręką tworzonego obrazu, 
rozstaw ieni S tolnikow ie, S trabczow ie, Szlachta, 
D ziaki, dzieci B oiarscy i k u p cy , W oysko i 
Lud; P rzyw iązani do P iotra X iąźęta Jw an i 
Borys A lex ie iew icze  Gollicynowie, Jakób i 
T eodor Dothorukowie z trzem a braćm i i w ie ­
lu d ru g ich  odziani byli w  pancerze i p u k le­
rze i stali w  p rzed sięw zięc iu  bronienia 
p ra w  C arew icza Piotra. (3o) Znakomitsi 
u rzędnicy  znayduiący się w  zam ku postano­
w ili obrać M onarchę za wspólną zgodą naro­
du, potem  w yszli w szyscy na balkon. Pa­
try arch a  p o w ied z ia ł m ow ę, w  k tó rey  w y ra ­
ziw szy  przyczynę zgrom adzenia narodu, za ­
p y ta ł :  Który z dw óch C arew iczów  m a osiąść 
na tronie? W szyscy p raw ie  iednom yślnie od­
pow iedz ie li: «Piotr;« (3o) Sam ieden ty l­
ko M axim  Swnbuldw , prosty sz lachcic  uię- 
ty  pochlebnem i obietnicam i, w o ła ł:  .Jwan  
iako starszy powinien by d i  Monarchą naszym!* 
N ieuw aźano na g łos iego. (32) W szyscy u rzę­
dnicy i naród zaprzysięgli w ierność Piotrowi. 
O dstąp iła  ty lko  od tego w iększa p o ło w a 
strzelców . (33) Natalia  K irytow na  m ianow a­
na została R eientką. Zofiia uy rza ła , źe znika 
zupełn ie próżna i w yn iosła  iey  nadzieia i 
p rzed sięw zię ła  w szelkiem i sposobami zw alić

przeciw ników  sw oich. N ayprzód p róbow ała  
czyby się n ieudało naw rócić na stronę swo- 
ią  p ie rw szy ch  urzędników  Państw a, lub p rz y - 
naym niey tyle na nich w ym odz aby odm ie­
nili sw óy w ybór, lub- nareszcie aby p rzynay- 
m niey razem  z Piotrem i Jva n a  koronow ano. 
N ieprzystano nato. Po czem  udała  się do 
sposobów g w a łto w n y ch  i po lec iła  krew nem u 
swoiem u Milosiawskiemu podnieść bunt. Ten 
u d a ł że iest chorym , n iep rzy y m o w ał nikogo 
i nigdzie n iew y ieżd za ł, a dla podniesienia 
buntu p rzy b ra ł za pom ocnika synow ca sw o- 
iego A lexandra M iłosław sk iego , Jw ana i 
P iotra A ndrzeiew iczów  Tofstych , pokoiow ę 
Carówny Teodorę Siemionowi, P ó łkow ników  
S trzeleck ich  Jw ana C ytlera  i Jwana Ozierowa. 
W e d łu g  ich  zam ysłów  ła tw o  można sądzić 
o obyczaiach , z p ro sty ch  strzelców  Borysa 
Odyncowa, Am brożego Piotrowa , Kuźmę Czar­
nego i k ilku  innych u m ieiący ch  czy tać  a 
tem  samem m aiący ch  p rzew agę nad n ieośw ie- 
conemi kam ratam i sw oiem i. Szem rali nay­
przód na Boiarów trzy m aiący ch  się strony 
C arew icza Piotra, rostaczaii p ien iądze a bar- 
dziey  iescze obietnice i tym  sposobem na­
kłaniali na stronę sw oią strzelców  i żo łn ierzy , 
oprócz p u łk u  będącego pod dow odzstw em  
Sucharowa. Zuchw ali strzelcy  spodziew ali 
się oraz uniknąć p rz ez  to zasłużoney k ary . 
Wyznaczono dzień do rospoczęciu buntu i5  
Maia. S trzelcy p rzez trzy  dni pozw alali so­
bie w  M oskwie w szelk ich  n ieprzyzw oitości. 
W  oczach Carskich zam ordow ano Boiara Ma- 
twieiewa i b raci N atalii K iry  fow ny  Afanasiego i 
Jw ana K iry ło w iczó w , oraz pozabiianogdzie k o ­
go znaleziono: Jw ana Jazykowa, X iąźąt G rze­
gorza G rygorew icza Romodanowskiego, Je rze ­
go A lex ie iew icza Dolhorukiego i syna iego  
M ichała. SŁryia i b rac i s try ieczn y ch  iego; 
Dum nych dziakow  i P odpułkow ników  Strze­
le ck ic h , D oktorów  i w ielu  innych znakom i­
tych  m ężów , p rzyczem  zamordowano niem a­
ło  spokoynych m ieszkańców , s łu g  B oiarskich 
a naw et i b y d ła  dom owego. Strzelcy i pja- 
ne ic h  żony b ieg a ły  po ulicach , n ap ad ały  
na dom y znacznieysze, i p rzeb ieg a ły  naw et 
dziedzińce zamku C arskiego i ko śc io ły . Ludz­
kość, w zg lędy  na w łasność bliźniego, usza­
nowanie die re lig ii, w szystko b y ło  zapom nia- 
nem i zgw ałconem . N ik t n ieśm iał się oprzeć 
tym  gw ałto m  i napaściom , W szystkie sądo­
w nic tw a b y ły  próżne; Każdy opusczał sw oy 
dom, u m y k a ł z M oskwy i k r y ł  się.

C zw artego dnia S trzelcy  zgrom adziw szy 
się pod krasny ganek , dom agali się aby Car

\
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Jw an  A le x ie io w ic z  b y ł  m ianow any  p ie rw  
szym , a Piotr d ru g im  C arem ; w  p rzec iw n em  
S w e n i u  o d g raża li się zm usić  do tak o w eg o  
p ostanow ien ia . .Zofiia p rz e w id u i^ c  b lisk i sk u - 
te k  sw o ich  zam ia ró w , m e ro z u m ia ła  b y c  po  
trz e b ie n i p rz e d łu ż e n ie  bun tu . N a ta lu a  K .u y -  
S S T i e y '  p rz y ja c ie le  czu li ^ ł a b e s . l y ,  
a W idząc p rz e d  oczym a sceny ^ k  k rw a w e , 
po stanow ili u s tąp ić . N ak o ą iec  urzędi Y g 
s tw a  dla sp o k o y n o sc i narodu  p ic s i l i  C ar^ i _  
czó w , abv razem  w s tą p ili  na .tron, a re ie  
c i ią  p o ru c z y li C arów nie Zofii. Jw a n  11 l° r' n 
w sz y s tk o  p rz y s ta li . Zofiia id ą c  za p r z y k ł a ­
dem  w sz y s tk ic h  ludzi w y n io s ły c h , u d a w a ła  
7  p o c z ą tk u , że  n ie c h c e  p rz y ią c  teg o  zasczy- 
tu; na k o n iec  sk ło n io n a  n iby  ży czen iem  n aro ­
du p rz y ię ła  ten c ię ia r . . , ^ ,

Z u c h w a ła  w y n io s ło ść  cz u ią c  się; b y c  bes^ 
p ie c z n ą , niezna g ran ic  sw oi c a  z 1 ■',vrozum em . 
sk ra m ia ć  należy  sw e
inaczev  i sieb ie  sam y ch  i w szystko  co zna
m i m a  z w i ą z e k  z g u b ie m y  D o w ^ t w o  n a
sirze lcam i po ru czo n em  z o s ta ło  X iązęc iu  -i _ 
i S i k o J a n s k i c m u ,  kochanem u  od strze lcó w , 
lecz  z łd m u  i n ieg o d z iw em u  c z ło w ie k o w i. 
B v ł on se k ty  J  ba kum a, (54) do k tó r e j  nale- 
l l L  tak że  w ie lu  s trz e lc ó w , zach ęco n y ch  
Zciio  ̂ n -mnichów w łó c z ę -

swe wyznanie panuiącem. ę mnła Pa-
*

S z ć k e n i a  duchowieństwa do l ' « y i ę j  
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śc ia  swoią rozgniewali rodzinę Monamzą i 
S r ó w  Aby zas utrzymać się na placach Bonrow, A  wszelkich bez-
swoich pozwolili strzelcom ”  Carskie
rządów , nieładu i napaści- Roslmzy Carsiue 
zostały bez wykonania; a nieporozumienie m ię­
dzy Carami strzelcami i żołnierzami rozsiane 
zostało. Roschodziła się po Moskwie ęoBł  
ska, że strzelcy znowu rospoczną bunt, ze co 
arowie z sługami ^ w o ie m i  w ezm ą się do bro­

ni przeciw ko nim i pozabnaią ich

c i. S trze lcy  ia k  p o w ia d a  M iedw iedw w  m o­
cno s ię  lęk a li B o ia ró w  i s łu g  ic h ; B o iarow ie  
zaś i s łu d z y  ic h  w za iem m e o b aw ia li się 
s trz e lc ó w , inni zas o b y w ate le  i n aró d , oba 
w ia li sie tak że  sk u tk ó w  tey  w o y n y  do m o w ey . 
P rz y  obchodzie  now ego  ro k u  p ra w ie  n ikogo  
n ieby ło ;: (55)- Z urzędn ików  b y ł  obecny  ie -  
den ty lk o  ok o ln iczy . B o iarow ie opusczali 
M oskw ę; nakon iec  i rodzina C arska w y ie c h a ­
ł a  do w si K ołom enska. T am  na b ram ie  u y - 
rzano o strzeżen ie , że  C how aiiscy  zam y sia ią  
zam o rd o w ać  M onarchów , C aro w ę  f a t a l n ą  
K iry tó w n p , C arew nę  Z o jiią , P a try ą rc h ę , zna­
k o m itsz y c h  B o iarów , w z n ie c ic  bunt w  ca  
łe m  p a ń s tw ie  i onem  z a w ła d a c . ,R o^ ™ a 
C arska  n a ty ch m iast u d a ła  się do w si W czd - 
w iżen sk a . Chowańskich  sch w y tan o  i z ro z­
kazu  M iło s ła w sk ie g o  śc ię to  bez s ą d u .

(C iqg d a lszy  p o z n ie y .)

W y c h o d z ą c y  w  P a ry żu , N ow y szary  c z ło -  
w i ź k u m ie ś c i ł  w  6 N um erze su p lik ę , k to - 
re y  p u n k t 5 ty  zaw ie ra : „Prosiem y o o d e ­
s łan ie  S zw ay ca ró w ; tr a k ta t  b o w iem  p r z y ; 
zn a iący  dla o b c y c h  ż o łd  w ię k sz y  n 
dla k ra io w c ó w , h a ń b ią c y m  ąest d la  lu d u  
F ra n c u z k ie g o , k tó ry  w id z i n iew o L n k o w  
p rz y w o ła n y c h  za oznaczoną ta x ę  do s ,rzę ­
żen ia  M onarchy  sw eg o , g d y  ty m czasem  s - 
rzy  s łu d zy  o y c z jz n y  z y ią  w  nędzy.,,—  le n z e  
Jary człow iek  Ż arto b liw ie  o g łasza , iz  św ia t 
u y rzy  w n e t dzienn ik  now ego  w ca le  ro d zam , 
k tó ry  n ie  b ęd z ie  p o trz e b o w a ł, ani reoćm tora 
ani cenzo ra , i k tó rem u  p o lic y ia  m e b id z ie  
na p rzeszk o d z ie . W y d aw an y  zas b ęd z ie  
p rz e z  T o w a rz y s tw o  D am , u m ie ią c y c h  w sz y ­
stk ie  ż y ią c e  ie z y k i, p o d ty tu łe m : Journal ve r­
bal cmotidien. (D ziennik s ło w n y  codz ienny). 
W  celu tym  o tw orzonych  b ęd z ie   ̂w  sto ll^y  
d w an aśc ie  sal do słu ch an ia ; w  k a z d e y  z ty c h  
sal p rzew o d n iczy ć  m a D am a b ie g ła  w  w y ­
m o w ie , ia k  np . s ta ra  m k a  Co,messa i . p . 
Cedziennie cz te ry  b e d ą  p o sied zen ia , podczds 
k tó ry c h  P rezeso w e , w y rę c z a c  b ę d ą  g ło se m  
dobitnym  g a z e ty , i p o w ia d a ć  ustnie to coby  
w  d ru k o w a n y c h  cen zu ra  p rz e m a z a ła . le n  
że ieszcze sza ry  c z ło w ie k  donosi, ze Pan y  
re k to r  c e ł ,  zadow oln iooy  z l.w itn ą c e g o  s a-
nu handlu  F ra n c y i, trudn i się u k ła d a m i z w ią  
zków  k u p ie c k ic h  z K ochm -Llunam i.

w  P e t e r z b u r g u

w d r u k a r n i  w o i e n n e r  G ł ó w n e g o  S
a b  u JEG O  C E S A R S K IE Y  M ŚC I.


